WOJNA NIGDY NIE JEST DALEKO

WOJNA ZAWSZE JEST BARDZO BLISKO

(KAMPANIA WRZEŚNIOWA)

(Na dwóch stojakach rozciągnięte druty kolczaste, za drutami, tyłem do widowni siedzą recytatorki ubrane na czarno. Przed druty wychodzi jedna osoba, która śpiewa:) 
PIOSENKA PT. „PŁACZMY RAZEM WROGU MÓJ”
Płaczmy razem wrogu mój

Nad niezgodą, wojną, złem

Umierajmy, Boże mój

Z umarłymi, których żal

Upadajmy orle z gór, gdy dzika gęś ugodzi strzał

Zwyciężajmy z tymi co

Pokonani w domach śpią

Rozpalajmy ogień, gdy

Wokół zamieć, mróz i ziąb

Nie tak czarne są te sny z tych, które się gromadzie śnią




Do nas tu, do nas hej!




Niech się w kamień przetoczy łza




Do nas tu, do nas hej!




Wystroimy was – komu szal, komu pas

Dajmy chleba temu kto

Zapomina, żegna nas

Otwierajmy na noc drzwi

Choć nie spieszy do nas gość

Nawołujmy nawet, gdy nie czeka nikt, by wolał ktoś




Do nas tu, do nas hej!




Niech się w kamień przetoczy łza




Do nas tu, do nas hej!




Wystroimy was – komu szal, komu pas

Historia Polski idzie dziwnymi, pod ostrym kątem, drogami... ale jest jedna droga prosta, z której nas nikt sprowadzić nie zdoła: ani chorobliwy twór cywilizacji zachodnioeuropejskiej – Gestapo, ani więzienie na Chłodnej Górze charkowskiej, ani Syberia, mroźna i głodna. Idziemy tą drogą uparcie i niestrudzenie. Tą drogą jest wolna Rzeczpospolita Polska.

2 STROFKI „ MARSZ PIERWSZEJ BRYGADY”

Legiony to – żebracza nuta,

Legiony to – ofiarny stos,

Legiony to – żołnierska buta,

Legiony to – straceńców los!

O, ile mąk, ile cierpienia,

O, ile krwi, wylanych łez, 

Pomimo to – nie ma zwątpienia,

Dodawał sił – wędrówki kres!

Druga wojna światowa zaczyna się rankiem 1 września 1939 roku. Polacy bronią się bohatersko: Westerplatte przez siedem dni stawia opór; dopiero 28 września kapituluje Warszawa ze względu na brak wody i środków opatrunkowych; do 2 października trwa obrona Helu w tym samym czasie Grupa Operacyjna „Polesie” walczy pod Kockiem. Niestety walka kończy się klęską Polaków. Już dnia 17 września następuje agresja wojsk radzieckich na Polskę.


W wyniku kampanii wrześniowej zginęło po stronie polskiej około 65 tysięcy żołnierzy, a ponad 130 tysięcy odniosło rany. 350 tysięcy żołnierzy trafiło do niewoli niemieckiej, a do radzieckiej – 180 tysięcy. 

To straszny bilans.


Po tragicznym dla Polski wrześniu następuje druga, okrutna noc okupacyjna. Aresztowania, zsyłki, obozy, miejsca kaźni – cierpienie i śmierć. 


Posłuchajmy kilku utworów poetyckich napisanych w obozach, więzieniach przez tych, którzy się tam znaleźli.

WIERSZE NA TLE MUZYCZNYM:

Recytator I


Słupy w glebę wmurowane,


do czarnej ziemi zgrozą przybite,


zastygłe w śmiechu naszej niemocy


wyszczerzyły kły izolatorów.


Słupy, słupy – w których stronę


słońce nie patrzy. Kolczastym drutem


zrośnięte w jedną rozpaczy ścianę

· ni zmierzchem wieczoru

nie ukołysane,


ani ciszą samej otulone nocy...

Czekają na nas, zaczajone

Z ukrytym w zanadrzu obuchem.






(Józef Bau – Lagier)

Recytator II


Mamo! piszę w noc śmierci.


Świat pod powieką wzbiera i mroczy.


I krąży łzą. Mamo!


Nie mają już władzy nade mną twe oczy.


Więc wróć i szeptem kołysz maleńkie, dziwne sny.



(...) w czerwony, duszny dzień



Wprowadzą mnie szpalerem,



W więzienna czarna bramę, w pachnący ziemi cień



I będę bohaterem!



Ale to wszystko jedno – tylko już ciebie nie zobaczę



Tylko już uśmiech twój daleko.



Za wszystkie twoje łzy, rozpacze



U mnie łza krwawa pod powieką.



Znad krat przeszywa celę brzask;



Modlitwę, mamo, zmów – już czas!







(Do matki – autor nieznany)

Recytator III


Wszystko odeszło tak strasznie daleko.

Tęsknota targa sercem.


Czy kwitniesz jeszcze, łąko ponad rzeką,


Wzorzystym barw kobiercem?



Cała rankami srebrzysta od rosy,



Pachnąca miodem w słońcu



I rozśpiewana tysiącem głosów



Świerszczy, koników i dzwonków...


Czy kwitną jaskry, fioletki i smółki,


Czy pachnie mięta w rowie?


A ponad rzeką – czy zawsze jaskółki


Gonią obłoki różowe?



A wiatr, czy zawsze przygarnia twe łany



W cichutkim traw szeleście?



Widzę twój obraz tak dobrze znany,



Lecz już nie wierzę, że jesteś!







(Łąka – autor nieznany

Recytator IV



Najstraszniejsze są noce

  

Ściany olbrzymieją w mroku



i tam... na korytarzu



głuchy odgłos kroków



nie pozwala zasnąć.


To nic, żem tu sam, że ciasno


Najgorsze to, że oczy...


Oczy chodzą powoli dokoła,


Chwytają za kraty


to boli


ach, jak to boli mamo!





(List – autor nieznany)

Recytator V



Wiozą ich często nocą ciemną w dal bez końca,



Nikt wtedy nie rozpacza i nikt nie wie o tym.



Tylko księżyc zza chmur śle chyżego gońca,



By w karabinach straży rozbłysnąć złotem.


Wiozą ich często nocą, gdy nikt o tym nie wie,


Kiedy sen mówi matkom: „Jego zwolnią wkrótce”


I tylko odgłos strzałów wyzna w swoim śpiewie,


Że to jest pierwsza nuta w wyśnionej pobudce.









(autor nieznany)

Recytator IV


Mamo, tak źle...


Za oknem inny świat – 


Nawet nie wiem.


ile godzin, ile dni, ile lat... Matko!


Za oknem niebo modre,


za oknem wolność i oddech


Wolność


Nawet myśleć nie wolno.


Najwierniejszym towarzyszem w celi


jest mój cień rozpłaszczony na ścianach


Lecz i on


nie ukoi mnie, nie rozweseli.


Do rana


oczy błądzą, obłędnie rozwarte.


(kroki na korytarzu grożą...)

· Czy po mnie?

· zmiana wart.

Przez ciało dreszcz przechodzi jak płomień

Głowa leci gdzieś w otchłań...

 Nic się nie dzieje? Nic mnie nie spotka?
Recytator VI


Tylko zacisnąć zęby, tylko zacisnąć pięści,


Tylko nie myśleć stale o dnia codziennym trudzie,


O tym, że ciało cierpi, słabnie coraz częściej


O tym, jak bardzo źli są ludzie.


O głodzie i chłodzie, o wszach i braku mydła,


I o tym, że nas biją auzjerskie podłe dziewki (...)


(...) Tylko zacisnąć zęby i nie dać się rozterce (...)


i nie dać się tęsknocie, by nie odeszło serce...






(Tylko zacisnąć zęby (fr.) – autor nieznany)

Recytator IV


I tak noc po nocy, dzień jak co dzień


nawet nie wiem


ile godzin, ile dni – ile lat...


przechodzi. Tylko to:


za oknem inny świat.


Czasem w kratę zaplącze się obłok


Wyzwoli się i przepłynie obłok.


Wczoraj...


znów zakradła się do mnie tęsknota


Jak zmora


piersi dusiła mi słabe.


Matko!


Ja nie wierzę, że do domu przyjadę,


że jeszcze zobaczę twe oczy.

Recytator VII


Dlaczego nie mam takiej mocy,


Żeby z człowieka stać się wiosną,


Pomagać kwiatom, kiedy rosną.


woni i ciepła dodać nocy...



Dlaczego nie mam takiej mocy,



Aby wydźwigać świat z niedoli,



Żeby odeszło to co boli,



Tak jak odchodzą cienie nocy...





(T. Bogusławska Dlaczego nie mam takiej mocy)

Recytator IV


Modlę się długo


Proszę pomocy,


Słowa krwawią się w ustach...


Ale serce


To serce głupie mi szepcze,


Że tutaj... gdzie cela zimna i pusta...

· Nie boje się śmierci!!!

Kiedyś pisałem wiersze

pełne uśmiechu, czaru i radości...

Teraz... teraz rosną w sercu piękniejsze,

Tylko w sercu rosną... to prościej.

Piszę te słowa...

Daleko gdzieś pociągu świst

Tu głos trzepocze się jak w matni.

Mamo!

Ten list, całuje ze łzami,

Może... już ostatni...

Recytator VIII


Zginęli lepsi, zdolniejsi,


O których świat także nie dbał


Nie będzie dziury w niebie,


Gdy ginie jeszcze jedna.



A mimo, to nie chcę umierać,



Przeciwnie: bardzo chcę żyć.



Straszna jest tutaj świadomość,



że nie ma się gdzie skryć.


Że stanie się równo, piątkami


Na zwykłym codziennym apelu


I pójdzie się po prostu


Do wiadomego celu.





(Paulina Braun – Powszedni dzień)

(na tle muzycznym przed druty wchodzi recytator, staje przed widownią, czeka ach ucichnie muzyka i mówi:)


...Kto pojmie wątłość i siłę


okrzyku, który skazaniec


rzucił przeciwko salwom?



Za mało naszego życia,



za mało pamięci naszej

         - odwagi mało w sumieniu.

Wznosząc świat sprawiedliwszy,

świat ocalony z zagłady

zapamiętajmy na zawsze:

że po to ginęli tamci,

abyśmy my mogli żyć.




(L. Pasternak – Cena istnienia)


Świat dzisiejszy jest inny niż ten z czasów II wojny światowej. Inny – nie znaczy ani lepszy, ani mądrzejszy, ani bardziej bezpieczny. Człowiek potrafi zmusić swój umysł do wymyślania rzeczy wielkich, do tworzenia rzeczy genialnych, ale człowiek, niestety, nie jest dokonały.


Wojna jest zawsze wyrazem ludzkiej słabości, ludzką słabością, ludzką porażką. I tylko wojna o niepodległość wymyka się tym ocenom.

 PIOSENKA „WOJNA NIGDY NIE JEST DALEKO”
Dłoń mej córki piłkę chcąc ścisnąć

Nagle ściska się niespokojnie

Na ekranie ranni zabici

Córka pyta czy będzie wojna

Fonia wzmacnia mi strzałów echo

Wizja zbliża krew na ekranie

Mówię córko to tak daleko... i wiem

Że kłamię

Kłamię

Kłamię



Jak bolesne szkło pod powieką 

Kaleczące źrenicę bystrą



Wojna nigdy nie jest daleko



Wojna zawsze jest bardzo blisko



Wojna nigdy nie jest daleko



Wojna zawsze jest bardzo blisko

Blisko skroni, blisko serca

Blisko mózgu, blisko sumienia

Blisko myśli, co mózg przewierca

Gdzie jest droga, gdy drogi nie ma

Blisko klombów na mej ulicy

Skweru, co może stać się grobem

Blisko... i skargi

Niobe



Jak bolesne szkło pod powieką 

Kaleczące źrenicę bystrą



Wojna nigdy nie jest daleko



Wojna zawsze jest bardzo blisko



Wojna nigdy nie jest daleko



Wojna zawsze jest bardzo blisko

Póki przez me zmierzchy i świty

Wiadomości złe będą biegły

Jestem matką dzieci zabitych

Jestem siostrą chłopców poległych

Tak być musi, inna nie będę

W świecie, co się kręci bez sensu

Między siłą krwawych obłędów

A bezsiłą bladych rozjemców



Jak bolesne szkło pod powieką 

Kaleczące źrenicę bystrą



Wojna nigdy nie jest daleko



Wojna zawsze jest bardzo blisko



Wojna nigdy nie jest daleko



Wojna zawsze jest bardzo blisko
Opracowała Bożena Niekra

Zespół Szkół im. Romualda Traugutta w Potoku Stanach

